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Wybory z miast.
L w ó w  12 września.

Wczoraj wybrano tylko 27 posłów do sej­
mu z miast, gdyż o jeden m andat poselski ro­
zegra się jeszcze walka w Krakowie, gdzie wy­
brano tylko trzech posłów, a z dalszych kandy­
datów nie otrzyma! żaden absolutnej większości. 
Rezultat wczorajszych wyborów jest nastę­
pujący.

I. Wybory we Lwowie.
Popołudniu wczoraj był bardzo silny na­

pływ wyborców, ale wielu odeszło z powrotem 
®d urny, nie głosując wcale, gdyż nie chciało 
t*ekać godzinami, zanimby przyszła na nieb 
kolej. Żmudny sposób głosowania ustnie na 
sześciu posłów, zapisywanie sześciu nazwisk 
w dwóch księgach wyborczych, zabiera wiele 
czasu, tak, że wielu nie idzie glosow ać jedynie 
dlatego, aby nie wyczekiwać długo na kolej i nie 
cisnąć się w tłumie. W  każdej z 8 sal, w któ­
rych odbywało się wczoraj głosowanie pozostało 
po sto kilkadziesiąt kart legitymacyjnych, które 
pozostawili wyborcy nie mogący doczekać się 
swej kolei.

Ogółem głosowało 4078 wyborców; abso­
lutna większość 2040.

Otrzymali ponad absolutną większość i 
w y b r a n i  z o s t a l i  p o s ł a m i  d o  s e j ­
m u  z m.  L w o w a :  dr. Godzimir M a ł a ­
c h o w s k i  2984 głosów, Michał M ic h a l s k i  
S068 hL  dr. Leonard P i ę t a k  2206 gł., T a­
deusz R o m a n o w l c z  3410 gb, Ir. Tadeosz 
R u t O W S k l  2597 gł. i Jakób B o jk o  2276 
głosów.

Dalej otrzymali dr. Emil Byk 1705 głosów, 
dr. Edward Lilien 1172 gł., prof. Rom an Dzie- 
ślewski 1387 gł., dr. Edward Stroynowski 780 
gł.. dr. Józef W tigel 424 gł. Reszta głosów 
rozstrzelona padła na pp. Nabirnego, Fedaka, 
Jenowicza, Rewakowicza, Eplera, dra Holzera, 
Gottlieba, Suwczaka, Kabanego, prof. Rydygie­
ra, Gawlikowskiego i Wojtycba.

Z listy więc popieranej przez połączone ko­
mitety demokratyczne: lewicy sejmowej i skon­
centrowanych upadł dr. Byk. Winę upadku 
jego ponoazą sami żydzi. Rozdzielili sie na dwa 
obozy, z których jeden głosował za drem By­
kiem, drugi &aś za drem Lilienem. Wskutek te­
go głosy ich się rozbiły i żaden z kandydatów 
żydów nie otrzymał absolutnej większości. Gdy­
by te głosy, które padły na dra Liliena otrzy 
mat dr. Byk, byłby wybrany

Gdy koło godziny 10-tej ogłoszono rezultat 
wyborów, licznie zebrane przed ratuszem tłumy 
wzniosły okrzyk na cześć Bojki, poczem się 
jMeszty. Spokojn nigdzie nie zakłócono.

II. W ybór w  Krakowie.
(Telegram  , D zien n ik a  P o lsk iego*).

K r a k ó w  12 września.
D zeń wczorajszy był dniem wielkiego pogro­

mu dla skoncentrowanej demokracji. * oniosła ona 
klęskę tak sromotną, iz nie prędko się z niej 
pońźwignie. Mieszkańcy naszego grodu głosowa­
niem  wczoraj niedwuznacznie dali do poznania, 
i  już mają za dnżo i Rottera i jego zwolen­
ników i tej skoncentrowanej krakowskie.] de­
mokracji, która leci w objęcia socjalistów i 
szuka u nich poparcia. Skoncentrowani posta­
w i!  u nas cztery kandydatury j p . : Rottera 
dra Grossa, dra Doboszyńsfciego i rzemieślnika 
Kramarczyka.

Wczoraj nie wyszedł ani jeden ze skon­
centrowanych, nawet wodzowi ich p. Rotterowi, 
który w dumie swej myślał, że ma cały Kra­

ków na swe usiugi, brakło 36 głosów do 
absolutnej większości. Wczoraj wyszli z urny 
wyborczej trzej kandydaci konserwatywni dr. 
Leo, dr. Jaworski i p. Fedtrowicz, a czwarty 
mandat, którego wczoraj nikt nie zdobył, sto­
czy się zacięta walka mięazy kandydatem 
konserwatystów żydem Hcrowitzem, ap . R otte­
rem. Los więc chce, iż p. Rotter, największy 
przyjaciel żydów i wybrany ich głosami do 
rady państwa, będzie walczył o m andat z ży­
dem i prawdopodobnie w walce tej ulegnie.

Klęska wczorajsza skroncentrowanych to 
także niepomyślna dla nich wróżba na przy­
szłość, gdyż przepov ia d a , że i przy uzupełnia­
jącym wyborze do rady państwa w miejsce śp. 
Weigla, m andat ten dostanie się w ręce stron­
nictwa konserwatywnego.

Srodze mszczą się na nich umizgi ao so­
cjalistów.

Przebieg wyDorów wczorajszych był nastę­
pujący :

Rezultat głosowania ogłoszono o kwadrans 
na 10 tą wieczór,

Na 7.300 uprawnionych giosowało 3.9b0. 
Absolutna większość 1981.

O trzym ali:
Dr. Juljusz Leo 2.294
Jan Fedorowicz 2.022
Leoooid Jaworski 1.993
Jan R otter 1.945
Leon Horowitz 1.792
Adolf Gross 1.439
Ignacy Daszyński 1.289
Adam Doboszyńsii 1.257
Kazimierz Bartoszewicz 1.110
Wincenty Kramarezyk 88

Rozstrzelonych 7.
Ponad absolutną większość otrzymali i zo­

stali wybrani: pp. L e o ,  F e d o r o w i c z  i 
J a w o r s k i .

P. Rotterowi Dr?kło do absolutnej większo­
ści 36 głosów.

Nowy wybór odbędzie się prawdopodobnie 
w poniedziałek.

111. W ybory z innych miast.
(Telegram y „D zien n ika  Polskiego*).

B iała . Głosowało 397 wyborców. Dr. S ta­
nisław Łazars i otrzymał 372 głosów, dntycn- 
czasowy poseł dr. Wilhelm Binder 24, dr. Sta­
nisław Lasiński 1 glos

W ybrany posłem dr. S t a n i s ł a w  Ł a ­
z a r s k i .

Bochnia. W  całym okręgu Bochnia-W ado­
wice głosowało 743. Dotychczasowy poseł dr. 
Feraynand Maisa 740, r>. G. Węgrzyn 3.

Posłem wybrany dr. F e r d y n a n d  M & JS S .
B rody. Głosowało 301. Dotychczasowy po­

seł p. Oktaw Saia otrzymał 299 głosów, dr. 
Tadeusz Rutowski 1 głos, dr. Feliks Kałach 
1 głos.

W ybrany posłem p. O k t a w  S a l a .
B zeżany. W całym okręgu Brzeżany-Zlo- 

czów oddano 721 głosów. W ybrany jednogło­
śnie i ponownie dotychczasowy poseł dr. S t a ­
n i s ł a w  S c h a e t z e l .

Drohobycz. Głosowało 470. P. Leonard 
Wiśniowski, dotychczasowy poseł Oirzyinal 468, 
J ikób  Bojko 1, Kazimierz Koslkiewicz 1

W ybrany posłem p. L e o n a r d  W i­
ś n i o w s k i .

Gorlica-Jasło. Głosowało 1.258 wyborców. 
Większość absolutna 630. O trzym ali: radca są ­
dowy Zygmunt Jaworski 642, Wojciech Bie- 
choósYi 616 głosów.

Posłem wybrany ponownie Z y g m u n t  
J a w o r s k i .

Jarosław . Głosowało 594. Dotychczasowy 
poseł dr. Władysław Jahl otrzymał 392, inży­
nier Jan Kwi itkowszi 132 gł..

W ybrany posłem d r .  W ł a d y s ł a w  
J a h l .

Kołomyja. Glosowało 989 wyborców.
PoJem  jednogłośnie wybrany dotychczaso­

wy poseł K a z i m i e r z  B r c n i s f a w  W i-  
t o s ł a w s K i .

Now y Sącz. Głosowało 455. Dr. Juljan 
Dunajewski, dotychczasowy poseł 395, dr. Aloj­
zy L°hmann 59, p. Gutowski 1

Posłem wybrany dr. J u l j a n  D u n a ­
j e w s k i .

Podgórze. W  miastach Podgórze i W ie­
liczka oddano 489 głosów. Dotychczasowy po­
seł p. Franciszek Marjewski otrzymał 487 gło­
sów, dr. Bardel 5.

Posłem wybrany p. F r a n c i s z e k  M a -  
r J e w s K i .

Przemyśl. Glosowało 690. Dr. Leonard 
Tarnawski otrzymał 682 głosów; reszta roz­
strzelona.

Posłem wybrany dr. L e o n a r d  1 a r*  
n a w s k i .

Kłciłów . Głosowało 381.
Pusiem wybrany ponownie i jednogłośnie 

dr. S t a n i s ł a w  J a b ł o ń s k i .
S am bor Głosowało 874 wyborców. Abso­

lutna większość 438. Otrzymali: dr. Franciszek 
Tomaszewski, dyrektor gimnazjum 453 głosów, 
dr. Józef Sceuermann 402 głosów, Władysław 
Popiel 16 głosów.

Posłem wybrany dr. F r a n c .  T o m a ­
s z e w s k i .

Sanok-K rosno. Głosowało 1239 wyborców. 
Aosolutna większość 620. Otrzymali: dr. Jan 
F  .nly Jugendfein 566 głosów, Kazimierz Lipiń­
ski 671 glrsów, 2 glosy rozstrzelone.

Posiern wybrany K a z i m i e r z  L ip iń s k i .
Stanisław ów . Głosowało 685 wyborców.
W ybrany posłem 684 głosami ponownie 

p L e o n  B i l iń s k i .
S try j. Głosowało 1005 wyborców. Dc. Fi- 

Jip Fruchtm an otrzymał 616, radca sądu obw. 
Władysław Warywoda 389 gł.

W ybrany dr. F i l ip  F r u c h t m a n .
Tarnopol. Głosowało 1159 wyborców. — 

Większość absolutna 580. Otrzymali: dyrektor 
seminarjum Emil Michałows i 866 gł., radca 
sądowy Izydor Mydlowski z92, Milanowski 
1 głos.

Posłem wybrany ponownie p. E m il  Ml-
c h a ł o w s k l .

Tarnów. Głosowało 448 wyborców. Otrzy­
mali: Ad ..Ir Vayhinge 335, Franciszek Winko­
wski 112, Tadeusz Rogoyski 1 głos.

Wybrany posłem ponownie p. A d o l f  
V a y h i n g e r .

** *
Z dawnych posłów nie kandydowali: dr. 

Jordan, dr Zoll, dr Dworski i Słot wińsk i ; 
kandydowali, a upadli: dr. Binder w Białej i 
dr. Jugendfein w Sanoku ; umarli dr. Weigel, 
dr. Goidmann i Soleski.

Donownie Zustało wybranych 18 posłów, 
a mianowicie: Sala, Wiśniewski, Jahl, W ito- 
sławski. Michalski, Romanowlcz. Piętak, Mała­
chowski, Dunajewski, JabłońsKi, Bilinsiri, Frucht- 
rm nn, Michałowski, Yayhinger, Scbatzel, Maiss, 
Jaworski, Maijewsiri.

Wchodzą z knrj' tej do sejmu jako now: 
posłowie: Łazarski, Tomaszewski, Lipiński, Leo, 
Jaworski, Federowicz, Tarnawski, Bojko, R u­
towski.
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Ruch wyborczy.
Przemyśl. Odbyło się tu dnia 9 b. m, ze­

branie przedwyborcze kurji wielkiej własności okrę­
gu wyborczego przemyskiego, na którem zdali- bpra, 
wę ze swej działalności pp. Włodzimierz Kozłowski. 
Władysław Kraiński i dr. Władysław Czaykowski. 
Ponieważ dr. Czaykowski wybrany został z Lurji 
gmin wiejskich, przeto o opróżniony mandat ubie­
gają się pp. Józef Skarbek Borowski, Nanowski i 
in. Wymieniają także kandydaturę p. Augusta Go 
rayskiego.

Rzeszów. Zebranie przedwyborcze dla ustale­
nia kandydatur z kurji większej własności odbędzie 
się tu dopitro w dzień wyboru d. 17 b. m o go­
dzinie 10 rano w radzie powiatowej. Dotychczas 
okręg ren reprezentowali w sejmie pp. dr. Stani­
sław Dąmbski i hr. Karol Scipio. Obecnie hr. Sci- 
pio nie kaudyduje, a na jego miejsce wymieniają 
kandydaturę pp. Stanisława Jędrzejowicza i Zbignie­
wę Horodyskiego.

Żółkiew . Dnia 7 b. m. odbyło się tu zgro 
madzenie wyborców wielkiej własności okręgu Żół­
kiew, Rawa, Sckal, Cieszanów, na którem byli po­
słowie do sejmu pp. Białoskórski, Kraiński i ks. 
Lubomirski, a także poseł do rady państwa p. Sta­
nisław Starzyński i zdawali sprawę ze swoich czyn­
ności poselskich. Na zgromadzeniu tem zgłoszone 
też zostały kandydatury dotychczasowych posłów 
pp. Stanisława Białoskórskiego i Andrzeja ks. Lu­
bomirskiego, oraz p. Tadeusza Starzyńskiego, p. 
Wincenty Kraiński wybrany bow.em zoctal w So­
kalu z kurji gmin wiejskich.

Zamach na prezyd. Mac Kinleya.
(Telegram  „ D zie .m ik a  Pol.*).

B u f f a lo  12 września. Wczoraj wieczo­
rem wydano następujące sprawozdanie o stanie 
zdrowia Mac Kinleya: S tan prezydenta w ogól­
ności niezmieniony. Ciepłota 100*6, puls 114, 
oddech 28. — W piątek po samem wykonaniu 
operacji zauważono, że kula zabrała ze sobą 
kawałek wamizelki prezydenta, który to kawa­
łek sukna znajd )wał się pod skórą Kawałek 
sukna wyjęto wprawdzie ratychm iast, mimo to 
w tem miejscu wytworzyło się lekkie zapalenie. 
Zapalenie to spostrzeżono dopiero wczoraj, p o ­
czerń musiano ranę na nowo otworzyć i wy­
czyścić. Wypadek ten nie spowoduje żadnych 
dalszych komplikacyj i lekarze zdecydowali się 
podać to do publicznej wiadomości, nie chcąc, 
aby rozchodziły się o tem fałszywe wiadomości. 
Prezydent przyjmował wczoraj pokarmy, mia­
nowicie wypił buljon. — Sprawozdanie powyż­
sze wydali lekarze po dwugodzinnej najadzie.

N o w y  J o r k  12 września. Szef policji 
kazał ułożyć listę wszystkich tu mieszkających 
anarchistów i podaał ich dozorowi policyj­
nemu.

B u ffa lo  12 września. Ogłoszony wczoraj 
wieczorem biuletyn i poprzedzające go długie 
narady lekarzy wywołały zaniepokojeni wśród 
ludności. Lekarze uspokoili otoczenie, że rana 
obecnie wkrótce zupełnie się zagoi i że nadzieja 
wyzdrowienia prezydenta nie ^est obecnie 
mniejsza niż dotychczas.

C & m d e n  (Stany Zjedn.) 12 września. 
Wczoraj wieczorem aresztowano tu anarchistę 
niejakiego Stosce, pod zarzutem wspolwiny w 
zuuachu na Mac Kinleya.

N o w y  J o r k  12 września. New Jork  
Herald donosi, że Gzolgosz przyznał, iż zamach 
był wynikiem spiska, w którym wzięło udział 
wiele osób.

B u ffa lo  12 września. Wczorajszy ostatni 
biuletyn donosi: Po opatrzeniu rany wczoraj,
nastąpiło stanowcze polepszenie. Pacjent spożył 
już trochę soku mięsnego.

D E P E S Z E  ™
tslegraflczne i telefoniczna.

M anewry cesarskie.
D o ln i  M l k o l j a c  12 września. Spodzie­

wają się, że dziś przybędzie tu cesarz i rum uń­
ski następca tronu na rozpoczynające sie ma­
newry korpuśne. Czwarty korpus naciera wy­
chodząc z Jeaniszy i Zalaegerszeg na korpus 
13-ty, wyruszający z okolicy Zagrzebia i Sisseku. 
Przez rzekę Drawę zbudowany będzie most. 
Naczelue dowództwo prowadzi szef sztabu je-

ueralnego Beck, pod kierownictwem samego 
cesarza.

Gar w  Niem czech.
H e l a  (w Prusiech nad morzem Bałty- 

ckiem) 12 września. Wczoraj około 10 przed 
południem przybyły tu okręty .S tandard" z ca­
rem i „Sm et lana" z wielkim księciem Aleksym 
na pokładzie. Na okrętach niemieckich zainto­
nowano hymn rosyjski, a z okrętów towarzy­
szących dano salwy cesarskie. Car wraz z or­
szakiem, w którym znajdował się także mini- 
s tar spraw zagranicznych Lamsdorf!, udał się 
na pokład okrętu „Hohenzollern", gdzie go ser­
decznie powitał cesarz niemiecki. Obaj m onar­
chowie żywo rozmawiali na ^okładzie spacero­
wym. Także przy obiedzie na statku „Hohen­
zollern* toczyła się żywa rozmowa. Gar pił 
w ręce Buelowa, Sehtieffena, Eulenburga, Holl- 
m anna, Tirpitza, cesarz niemiecki zaś w ręce 
w. ks. Aleksego, Lamsdorffa, Fredericksa, Ben- 
ckendorffa i dra Hirscha.

Gdy jacht carski zbliżył się do Heli, po­
wstano od stołu i w obliczu obu monarchów 
odbyła się parada okrętów wśród okrzyków 
„hurra" wznoszonych przez załogę i przy dźwię­
kach hymnu rosyjskiego. Następnie jachty ce­
sarskie zarzuciły kotwice, a admirałowie i ko ­
mendanci okrętów zjawili się na pokładzie „Ho­
henzollern* celem odbycia defilady. Car miał na 
soDie admiralski unnorm  niemiecki, cesarz nie­
miecki zaś m undur rosyjski. Car zwiedził kilka 
niemieckich okrętów.

G d a ^  ' i k  12 września. Wczoraj o godz. 
3-ej popołudniu przybył tu car Mikołaj, powi­
tany przez fintę niemiecką sal wam’ armatniemi. 
Z powodu pięknej pogody wiele prywatnych 
łodzi wypłynęło na morze, znajdujące się w 
nich osoby nie mogły jednak nic zobaczyć, z 
powodu znacznego oddalenia od miejsca spo­
tkania monarchów.

Podróż cara do Francji.
P a r y ż  12 września. Na wczorajszej ra ­

dzie gabinetowej w pałacu elizejskim ułożono 
ostateczne szczegóły przyjęcia cara. Następnie 
zewiadonni minister spraw zagranicznych Del- 
cassć o odpisaniu p-otokołu pokojowego w P e­
kinie. Rząd nie ma dotychczas żadnej wiado­
mości o możliwości przybycia cara do Paryża. 

fN ow e Towarzystwo akcyjne
W i e d e ń  12 września. Wiener Zeiłung 

ogłasza: Prezydent ministrów w porozumieniu
z ministerstwami rolnictwa, "ka**bu, handlu i 
sprawiedliwości zezwoli! przemysłowcom Alber­
towi Lamarchowi w ŁePdium, Henrykowi Wen- 
ckemu w Hamburgu i M. H Reichów: w Dukli 
oraz właścicielowi dóbr w Langenoels Karolowi 
von Hagensowi na utworzenie towarzyst. akcyj­
nego pod nazwą „A kcyjne towarzystwo naftowe 
Beskid" z siedzibą w Dukli, oraz zatwierdził 
statuty tego towarzystwa.

Przeciw  hakatystom .
L u b l in  12 września. Wszystkie cukiernie, 

restauracje i zakłady gastronomiczne w Lubli­
nie na żądanie gości usunęły z pośród prenu­
merowanych pism, Berliner Tagblatt i N. fr. 
Presse jako hakatystyczne.

Niem a dżumy.
R J e k a  12 września. Bakterjolog, przysła­

ny tu z ministerstwa spraw wewnętrznych, 
skonstatował, ze w wypadku choroby, o którym 
doniesiono, niema wcale objawów dżumy.

B e l g r a d  12 września. Przewódcę chlo- 
Rankę Tajsicza wczoraj internowano w zakła­
dzie dla obłąkanych.

K R O N I K A .
Djarjusz lw ow sk i
C z w a r t e k  12 września.
„Panorama Racławicka" na placu powystawo- 

wym, od godziny 8 rano do zmierzchu.
Teatr miejski: •„Jabuka*, operetka. Początek 

o godzinie 7 1/, wieczorem.

Kalendarz. Czwartek (12): Gwidona W.
Wschód słońca o godzinie 5 minut 40, zachód 
o godzinie 6 minut 12

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano - Cie­
płota -j- 6 0 G ; pogoda.

Nadanie prezenty. Namiestnictwo nadało o­

próżnione rz kat. probostwo r oiae collatwnis w 
Chełmie ks. Adolfowi Albinowi, dotychczasowemu 
plebanowi w Szczawnicy

Slub. W kościele pp. Wizytek w Warszawie 
odbył się wczoraj ślub szambeiana Adama br. Tar­
nowskiego, sekretarza ambasady austro-węg. w Pa- 
>*yżu z księżniczną Marją Gzetwertyńską.

Z teatru. Na ostatni pożegnalny swój występ 
przeznaczył p. Żelazowski, jedną z najlepszych swo­
ich kreuc/j, a mianowicie Jana Strasza w „Roz­
bitkach" Blizińskiego. Postać owa w odt orzeniu 
p. Żelazowskiego, znana by'a publiczności lwowskiej 
już przed kilku laty. Dzisiaj znowu musieliśmy po­
dziwiać owe umiejętne wystudj^ wanie roli, oraz 
całą grę w ruchach i mimice. Autor, można po­
wiedzieć, z gruba naszkicował postać Strasza. skre­
ślił tyko główniejsze .ysy charakteru, a p. Żela­
zowski wycieniowal ją  i dopełnił swoją indywidual­
nością artystyczną. We wszystkich jego ruchach, 
w całej grze twarzy widz: się tylko harmonijną ca­
łość bez żadnych zDoczeń i fałszywych odcieni. 
Przez większą część np drugiego aktu p, Żelazo­
wski. posługiwał się więcej mimiką, nie słowami 
a jednak była to jedna ze setn najbardziej cha­
rakterystycznych i znamiennych.

Po p Żelazowskim, co do zrozumienia i świe 
tnego oddana swojej roli, diugie miejsce należy 
się p. Gostyńskiej W podobnej roli iuż da w o# 
nie widzieliśmy sympatycznej artystki; stworzyła 
ODa wczoraj jeden z najlepszych swoich typów 
starej panny i jak zawsze, ogólną budziła we­
sołość.

Dzielnie dopomagali inni artyści i artystki, jak 
pan ie: Ogińska, Otrembowa, Miiowska, JankowsKa 
i panowie: Jaworski, Nowacki, Fiszer i Feldman. 
Jedynie p. Stanisławski, ze względu na zupełnie od­
mienny charakter swego talentu, nir odpowiadał po­
wierzonej mu roli salonowca.

Na konkursie piękności w Abazji, który 
się odbył przed kilku dniami, otrzymała pierwszą 
nagrodę panna Jadwiga Mrozowska, artystki* teatru 
miejskiego we Lwowie

Złapani złodzieje. P. Laurze Posttmentowsj, 
żooie kupca przy ulicy Boimów 1. 17, skradziono 
przed paru dniami kilkanaście sztuk bielizny i spó­
dnicę z bluzką. Wczoraj poznała Pasamentowa suknię 
i bluskę na ulicy nr słudze Joannie Seuzkowskiei 
która u niej wówczas prała bieliznę. Sęczkówska 
poszła do aresztu bez spódnicy i bluzki,, bo te mu­
siała natychmiast oddać właścicielce w policji.

Podobny wypadek miał miejsce ze służącym u 
kawiarza Derkacza, Karolem Wyszyńskim, który 
skradł swemu pryncypałowi 26 koron i Łupił po 
zemkuięciu ze służby ubranie i bieliznę, oraz buci­
ki. Przyłapany w ulicy Żółkiewskiej musiał następnik 
w aresztach policyjnycn całe ubranie od stóp do 
głowy zrzucić i oddać Derkaczowi.

Okradziony biedak Tej nocy okradziono
przy ulicy Zamarstynowskiej pod 1. 27 parobka od
krów Jana Niżankowskiego. Niesumienni złodzieje, 
skradłszy kuferek i rozbiwszy go na podwórzu, za­
brali Niżankowskiemu krwawo zaoszczędzonych «• 
koron, korale, które kupił dla przyszłej żony, ubranie 
i całą bieliznę ogólnej wartości l r 0 koron.

Przejechał x6. W ulicy Gródeckiej dostała się 
wczoraj po południu pod koła dorożki nr. 272 żona 
strażnika miejskiego Marja Sandecka. Nieostrożnie 
i szybko jadący dorożkarz, trącił Sandecką dyszlem 
i spowodował jej upadek pod konie. Szczęściem 
obeszło się bez wypndku poważniejszego.

Chciał h a n d el ' założyć Agent policyjny Di- 
stler przytrzymał wczoraj na ulicy Żółkiewskiej noto­
wanego złodzieja Bolesława Śliwińskiego, który niósł 
cztery nowe czaolri. Prry rewirii znaleziono je zeze 
przy Śliwińskim 20 cygarniczek trz i iowycli Zbiiz.ej 
tłumaczył się, że przedmioty te kupił od jakiegoś 
handełesa, celem dalszej odsprzedaży Ponieważ po­
licja niema wiary w zmysł handlowy Śliwińskiego, 
przeto aż do wyjaśnienia sprawy zamknęła go de 
aresztu.

Zwój skór juchtow ych, wartości 120 ko­
ron, skradziono wczoraj i  peronu magazynu kolejo­
wego na szkodę Markusa Hirsza, handlarza skór.

Znowu przez Okno. Wczoraj między godziną 
9 a 12 przepołudniem dostali się do mieszkania p. 
Wojciecha Pawłowskiego, przy ulicy św. Zofji 1. 2 L 
po wycięciu szyby złodzieje i rozbiwszy szafę, skradli 
rozmaitych rzeczy na 80 zoron wartości.

W ypadek przy te lefon ie Z Berlina tele- 
giafuią nam: Euchalter Chempel został tak silnie 
porażony prądem telefonicznym, że ledwo po półgo­
dzinie przyszedł do przytomności. Chempel zaskarżył 
pocztę o odszkodowanie 2000 marek, ponieważ w 
tym dniu puszczono za silny prąd.
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Napad w  M arienbadzie W Giebacht pod 
Marienbadem napadnięty zosta) onegdaj wieczorem 
przez trzecn drabów Marcin RassI, handlarz bydła 
z Altredlitz. Łotry ściągnęli Rassla z wozu, pokale­
czyli go ciężko i obrabowali z gotówki 600 koron, 
jaką mial ukrytą na piersiach. Rabusie musieli być 
więc naprzód powiadomieni, że Rassl ma pieniądze 
Jeden z rabusiów chwyci! konia za cugle, drugi 
przytrzyma) Rassla, trzeci zaś uderzył go kołem po 
glow’6. Następnie ściągnęli go z wozu do~ rowu 
przydrożnego i lam go obrabowali. Trzecn cyklistów 
z Marienbadu jadących, udzieliło Rasslowi pierwszej 
pomocy i ciężko rannego odwieziono do Giebachtu. 
Zaznaczyć należy, że jest to w ciągu trzech tygodni 
trzeci wypadek napadu w tej okolicy. Sprawców 
dotąd nie wykryto.

W iecznie Ci sam i. Pielgrzymi, odbywający 
wędrówki artystyczne do Bayreuth, uskarżali się po­
wszechnie na prawdziwie .jubileuszowe* rachunki 
w hotelach i restauracjach. Że restauratorzy umieją 
i umieli zawsze wyzyskiwać gości, o tern nikt nie 
w ątpił; słyszeliśmy już o tern nieraz. Posłuchajmy 
raz jeszcze, tembardziej, że słowa wychodzą z pod 
pióra Goethego. W jednym z listów świeżo Wjdane- 
go w Wejmarze zbiorku, wielki poeta pisze 
z Karlsbadu: .Wczoraj (21 czerwca 1811 r.) wy­
ruszyłem z moją rodziną do Schlankemwalde. Było 
nas czworo, wstąpiliśmy do gospody pod .Czerwo­
nym Wolem*, byłem przygotowany zapłać ć 9 —10 
guldenów od osoby, tymczasem rachunek wyniósł 
60  guldenów, a muszę dodać, że nie piliśmy ani 
wina, ani kawy. Przy obecnych fluktuacjach srebra 
i złota, oberżyści liczą, ile im się podoba i drą 
z człowieka skórę. Żeby uniknąć podobnych niespo­
dzianek, goście powinni wpierw pytać o ceny. Dzieje 
się lak we Włoszech, gdzie Zaufanie publiczności do 
restauratorów jest mniejsze*.

Jak gołęb ie pccztow e się orjpntują i
do nrejsc pobytu wracają ? Według hypdtezy prof. 
dra Goltza z roku 1869 gołębie pocztowe posiadają 
szósty zmysł tzw. zmysł o ij en to wania się, którego 
siedziba znajdować się ma w błędniku wewiiętrzne- 

~go ucha. Zmysł ten, jednakowoż bardzo słabo wy- 
• sjtaicony, posiada również i człowiek, orjentując

się, czy się ma na lewo lub prawo, do góry, na 
dół, lub też w około poruszać. Głuchoniemy nie ma 
tego zmysłu. Ludzie, u których zmysł ten bardzo sła­
bo jest rozwinięty, nadzwyczaj łatwo błądzą, szcze­
gólnie w lesie. Przeciwnie u gołębi zmysł ten jest 
nadzwyczaj wykształcony, a przypuszczenie jakichś 
elektrycznych lab magnetycznych sił lub jakiegoś 
szczególniejszego instynktu jest nieuzasadnione, po­
nieważ, jak się pokazało, goląL wystawowy z Króle­
stwa przyszedł napowrót do Sztrasburga (około 1150 
kiłom ), na Której to przestrzeni siły magnetyczne 
lub elektryczne prawie, że żadnego wpływu mieć nie 
mogą, to samo jak i szczególniejszy instynkt. Z tego 
to powodu tę właściwość gołębi należy przypisać 
szóstemu zmysłowi. Gołębie muszą być do tego od­
powiednio trenowane i przysposobione tj. stopniowo 
wypuszcza się je na coraz to większe odległości. 
Gołębie pocztowe orjentują się w pierwszej chwili 
zwrokiem, a gdy ten nie wystarcza, poczyna działać 
ów szósty zmysł (Hodowca drobiu).

D ługi sen. W śnie 6 tygodniowym był pogrą­
żony 9-letni chłopiec, który zabawiał się często sta­
waniem przez dłuższy czas na głowie. Ostatni laz 
stał on na głowie przez pól godziny bez przerwy. 
Po powrocie do domu skarżył się na ból głowy, na 
stępnie nastąpiła taka senność, że chłopiec spał pra­
wie bez przerwy dzień i noc w przeciągu 6-ciu ty­
godni. Wskutek słabego odżywiania wychudł bardzo, 
zresztą prócz osłabionej czynności serca, lekarz nie 
mógł stwierdzić żadnej choroby organicznej Po za­
żywaniu przez krótki czas napastnicy w małych 
dawkach, chory powrócił do zdrowia po 4 tygodniach. 
Dr. Berrownan, opisujący len przypadek w Neurolog 
Centralbl. objaśnia ten objaw, powołując się na 
dane fizjologiczne, według których długotrwały me­
chaniczny dopływ krwi do mózgu wywołuje senność, 
zawrót głowy i inne znamienne objawy anemji mó­
zgu, która powstawać może albo na skutek osłame- 
nia ciśnienia tętniczego, lub też, jak w danym 
przypadku, wskutek wzmożenia ciśnienia żylnego.

P alestyńsk ie lato. Do Koln. Vols Ztg. pod 
datą 12 z. m. piszą z Jerozolimy: .Straszne upały
sprowadziły mnóstwo chorób tutaj, w Betleem i w 
całej okolicy, kurz tak okropnr, że niepodobna

przejść po ulicach Jafy. Lecz, że bieda jest matką 
wynalazków, pewien effendi wpadł na myśl zbudo­
wania cysterny na końcu sadzawki sułtana (droga d« 
Betleem); do tej cysterny przeprowadził wodę z Bit- 
tio, pierwszej stacji kolejowej za Jerozolimą, posia­
dającej źródła. Woda wyprawiania jest w bańkach 
blaszanych i wlewana do cysterny. Wiadro tej wody 
sprzedawane jest po pół metalika (3 hal.), z przy­
wiezieniem do domu trzy razy tyle. Właściciel cy­
sterny zrobi na tem świetny interes: pokup na wo­
dę jest olbrzymi; wożą j ą : osły, mężczyźni i kobie­
ty. Na drodze do Lifty i Golonji, rui jjscowości za­
wierających źródła, rojno jesi we dnie i w nocy. 
Od czterech dni szaleją popołudniu wiatry nieby­
wale “.

Dział ekonomiczny.
— W i e d e ń  l i  września. Zamknięć e giełdy 

o godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kredy 
621'50, Akcje węg. Zakł. kred. 627- —, A M ' 
Anglobanku 262 50, Akcje Unionbanku 5 2 7 '— , 
Akcje Laenderbanku 4 0 0 ' Akcje BaakTer«i»- 
439 50, Akcje Bodencredit — • —, Akcje j e . 
Banku hipotecznego -  ‘ Akcje kolei pań: > *
623 — , Akcje kolei poiudr.. 84 '50  Akcje traw**
lit. a) 234' —, lit. b) 229 —. Akcje kolei Eibetta#-
464" — , Akcje kolei Północnej 5520 Akcie 
Czerniowieckiej — ■— Akcje Alpmy 3 74 — 
Akcje Rima Muranji 419 ~, Akcje pragskiego IV  
warzystwa żelaznego 1.510 Akcje fabryki b rud
— ' —. Akcje tureckie tytoniowe' 278 , Ob i^
węg. indemn. 92 30, Rema majowa P8'4 5. 
renta koron. 9V55, Węgierska renia korcu 82 60 
56 1. listy Tow. kred. ziemsk. 91 15 4 .
listy Banku kraj. S i — , 4 i pół proc Usiy Bhstlu 
craj. 99 30, 4 proc. listy Banku hipot. 8» '50;
4 i pół proc. listy Banku hipot. 97‘35, 5 p n  .
listy Bantu ln, ot. 109 , 4 proc. Gal. oolig. p»or <•.
93‘45, 4 proc. Gal. poi. kraj. z 1893 r. 92 7O
4 proc. pożyczka m. Lwowa 87 75, Losy turu ttu  
95 75, Marki 11710 , Ruble 253 - .

— W i e d e ń  i i  września. K u rsa  gieł<L> 
w le u e ń sk ie j.
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tchnący słodyczą i tkliwością — przyszłość nagrodzi panu 
troski i zmartwienia... Zasługujesz pan na to, żeby być ko­
chanym...

Spostrzegła, że zawiele powiedziała i lica jej purpuro­
wym oblały się rumieńcem.

Robert nie słyszał może tych ostatnich słów; stal przy 
oknie, patrząc w dal tęsknym wzrokiem.

— Przyszłość! — wymówił z westibnieniem. — Widzisz 
panno Marjo tę wysoką topolę, którą piorun strzaskał przeszłego 
łata? Wszystkie drzewa wypuściły listki i okryły się zielenią, 
ona jedna ty k o  stoi ogołocona, jakby obumarła... Tak samo 
i ze mną sie stało ; nigdy już nie odżyję, bo strzaskano mi 
serce... Niech cię Bóg błogosławi za twoją dobroć dla 
mnie...

Głos mu drżał, mgła przysłoniła oczy. Wyszedł szybko, 
nie mogąc zapanować nad wzruszeniem. Oczy Marji także 
napełniły się łzam i, ale Robert zanadto przejęty był własną 
boleścią, żeby widzieć boleść innych.

XXVII.
Od dwóch tygodni kopalnie siarki w Rignano przeszły 

pod zarząd Roberta Arconti. Dotychczasowy dyrektor, Maks 
Rundberg, powrócił do Bawarji, zestawiając wszystko w o- 
płakanym stanie: zaledwie z kilku galeryj dobywano siarkę, 
a topiono ją  w sposób bardzo p ierw otny; pompy były stare 
i zniszczone, wskutek tego woda zalewała sztolnie, wielkie 
wyrządzając szkody. Syndyk miejscowy, pan Tranąuilli, przyj­
m ując nowego dyrektora wyraził nadzieję, że teraz, dzięki 
jemu, kopalnie w Rignano zajmą najpierwsze miejsce w rzę­
dzie wszystkich kopalni świata.

Robert nie mial marzeń tak ambitnych, z całyin zapa­
łem jednak zabrał się do pracy, gdyż ona jedna mogła przy­
nieść spokój i zapomnienie znękanej jego duszy. Całe dnie i 
noce spędzał albo w kopalniach, albo w siarkowni, sypiając

potem przypomniała sobie, że n r dworcu w Medjolanie kupiła 
za 40 lirów śliczną zieloną papużkę i oddala ją  swojej poko­
jówce. Będzie przynajmniej miała towarzystwo w domu ; jest 
zawsze tak osamotniona.

R o b ert, pomimo swego zm artw ienia, roześmiał sdę 
głośno.

— To już druga papuga, którą kupuiesz, rram o... — 
A ile cię kosztuje ta suknia pedróżna ?

— Nie wiem, nie przysłano mi jeszcze rachunku.
•— Donieś mi, a ja zapłacę.
— Nie sądź, że potrafisz mię pocieszyć twoją hojno­

ścią — oświadczyła pani Fryderyka, jednak nazajutrz rano 
wstała o wiele spokojniejsza. Nowa myśl przyszła jej do gło­
w y: znała w Medjolanie człowieka bardzo wpływowego, Który 
na jej prośbę z pewnością wyrobi Ruhertowi korzystne miej­
sce; wtedy nie będzie już żadnej przeszkody do małżeństwa 
z Lucyllą.

— Zapominasz, mamo, że jestem związany kontraktem 
na lat pięć — odrzekł Robert — a choćbym nawet był wolny, 
nigdy nie ożeniłbym się z Lucyllą. Miedzy nami wszystko 
skończone.

— Jesteś uparty, jak muł! — zawołała rozgniewana 
pani Fryderyka.

Kiedy miała już wsiadać do wagonu, szepnęła synow i:
— Przyszlesz mi pięćset lirów w przyszłym miesiącu?
— Pizyszię, mamo, tylko nie kupuj już papug.
Chociaż pani Fryderyka nie osiągnęła celu podróży, po ­

cieszyło ją  przekonanie, że dwóch Anglików, jadących w tym 
samym przedziale, wzięło ją  za wielką damę.

Robert patrzył za pociągiem, pók‘ mu nie znikł z oczu 
potem wsiadł do powozu, który miał go odwieźć do Vałdurji. 
Miał słuszność mówiąc, że wszystko skończone pomiędzy nim 
a Lucylla; list wysłany do niej pocztą był niejako kamieniem 
grobowym, którym zamykał swoją przeszłość, żegnajcie ma-
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Losy a) procentowe: Austr. zakl. kr. z obi. p» 
s r. 1880 3 proc. 253’-  ; Austr. zakl. fcr. z. ob 
pr. z r. 1889 3 proc. 246*75; Tow. żegl. na Du 
Raju 100 z), m. k. 4 proc. 490*— ; Uregulow. Du- 
asju z 1870 100 zł. 5 proc 258* -- : Węg. Banku 
nip. po 100 zł. 4 proc. 244*25; Pożyczka st»h 
f en, po 100 fr. 3 proc. 79*50; 'rureckie obi 
prem. kolej, po 400 fr. 95*50. 5) bezprocentowe; 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 15*80; Zakl. kredjt. 
dla h. i p. po 100 zl. 385 50; Glary 40 zł. ns. Ił. 
164* — ; Pożyczks m. lnsbruku 20 zl. 83*— ; Lo*j 
m. Krakowa 20 zl. 77*— ; Pożyczka m. Lubiany
41 zl. 62*85; Ofen 40 zl. 1 6 8 * - ;  Palfly 40 u 
m. k. 170*— ; Czerw, krzyża austrj. tow. 10 zl. 
48 * — ; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zl. 24* ; Lo»j 
bud. arc. Rudolfa 10 zl. 58*— ; Salina 40 zl. m. 
k. 234*— ; Pożyczka salcburska 20 zl. 78* — ; 
Pożyczka St. Genois 40 zl. m. k. 270’— ; Lo«. 
komunalne m. Wiednia z 1874 roku 397* — .

— W i e d e ń  u  września. (Giełda totca 
rotoa). Cukier surowy od k. 21*40 do —*"— , Tea- 
dcucja spokojna. Nafta galicyjska od k. — '— do 
— *—. Tendencja niezmieniona. Spirytus: od koron
42 30 do —’— . Tendencja ustalona.

— B e r l i n  11 września. Przy zamknięciu 
wasorąjssej giełdy: Kredyty 195*75, Staatsbahny 
133*75, Disconto Comandit 172*75, Berlińskie Tow. 
haadl. 134*25, Laura 180* — , Bochumery 163’—, 
Kolej polud. wschodnio-pruska 84*75, Ruble za go­
tówkę 216*35, Kolej warszaw, wied. —* —, Kolej 
morza Śródziemnego 103*50, Kolej Meridionaln. 
136*50, Losy tureckie 100*25, Reuta wioska 98*80, 
.Harpeuer* kopalnie węglu 150*90, Kolej Marien- 
hturg-MIawka 72*25, Konsolidation 274*75, Lom­
bardy 21* —, Kolej Henry 89*30, Niemiecki bank 
narodowy 97*40, Kanada Profered 108*50; Akcje 
żeglugi hamburskiej 114*20.

— B e r l i n  11 września. Austr. banknoty 85 40; 
mirytus — *—.

— P a r y ż  11 września 3% renta 101*82; 
«ąka 27*35.

— F r  z n k f u r t  11 września Austr. kredyty 
195*60; Kolej państw. — *— ; Laura —*'-; 
D»«onto 173 — ; Alpiny — * —.

Drobne Ogłoszenia
pa i fi halerzy i: 10 wyrazów; następne po 1% bal.

B ilp ly  wizytowe, zaproszę a, karty , listy ślubne, wy- 
u H til j  xonyvra po niskich cenach, zakLd artystyczne - 
litograficzny Antoni Przyszb.k we Lwowie, nl. Lindego 4.

D n P W II  opałowe suche, poleca skład CHAJESA obok 
U r o d n i  stawów Danieńskich. fPełczYńskal. 854

hawa

stawów panieńskich. (Pełczyńska).

H flttn an t'septyczny piiirer dla niemowląt i azieci jest 
n a j t t  najlepszą i n ijsiuteczniej zą podsypką, bo  naby­
cia we wszystkich aptekach. 870

.SYRIUSZ“ Lwów, ul. 3-go Maja 1. 2, %  kilo 
65 ct., 75 ct. i wyżej. 850

I h h ln  n in łn  Bracia Tercjarze św Francisz*a, posłu- 
InBUlu yiC IC . gujący ubogim, Lwów, Klepaiowska 15. 
Wózek zahiera meble do naprawy i rozwozi naprawione 
j nowo zakupiune. 889

H | r L h  świeże po 10 ct za 1 litr, śmietankę po 28 i 36 
BldłU et. za i litr, dosiari-zŁ codziennie do mieszkań 
w zamkniętych naczyniach Mleczarnia przeworska, Lwów 
Hetmańska 8, Telefon 612. 797

Hauką francuskiego kaiska 5 I p °  P ? 888

N ipm łm  °bznajomiona z wychowaniem dzieoi i zarzą- 
HIDlUfiUj dem domu, pos-ukuje odpowiedniej posady 
Rekomendac i i bliższych szczegółów udzieli adm inistra­
cja ..Dziennika Polskiego".

K  i P 7 n tf  I7kfl|H V  Wszelkie pr-iyhory do pisania, ry- 
l l f i  u  Ł u o  OAKUIIIJ sowania i n -iłowania po cenach 
najprzystępniejszych poleca SEYFARTH & DYDYŃSKI we 
Lwowie przy placu Ma: jackim. 844

n 4 n hfl w średnim wieku, znająca się dobrze na wiej- 
UoUllB skiem gospodarstwie, przyl;m  zawodowa agro- 
numfci, poszukuje posady do samoistnego zarządu. A. C. 
Łyczaków 7, Lwów. 883

Poszuknję mieszkauis mieściu, składającego s'ę  z 4 
do 5 pokoi, kuchni, przedpokoju, 1 lub 2 dla służby, 
na czas od 1-go paździ ernika 1901 do 30 maja lS 02. 
Zgłoszenia proszę pod W. R., poste restante Jaremcze. 
Oferty na nieu-'~ r.-.ane mieszkania także przyjmuję.

P flp k n il11 Ka maaz/D w, Lwowie, Marcina 11,
1M HIIU j  posiada na składzie: rury wychodkowe

25, 20, 16 ctm..  oraz wszelkie odlewy budowlane. 89i

Praktyczna nauka kroju systemu francuskiego, 
przez F. W. wy izła nakładem wydawnictwa ,MótJ pa- 
iysk ch“ Lwów, ul. Akuiemicka 1. 10. Cena egzemplarz- 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 hal. Z przesyut 
pocztową 2 kor 40 hal. Za zaliczką nie wysyła się.

DnLntMi 1(7 Iri eleganckie i trwałe, poleca fabryka ręka- 
IjAfU wiciek JANA C1RGKA, ,p ca  Rycerzen ‘ , 

(przedtem Zieglora), obok handlu papieru Wp. Seyfartha 
4  Dydyńskiego, plac Marjacki 8, róg Teatraiaej, (dawnie* 
Rynek 3u) 894

% R tl9n.m inP  n n t t in { [  I po bajeczule msKich cenach 
4 B IIW  i I jn c  (IMWIBollf nabyć można w admninistracji 
„Śmigusa" (Lwów, alica Akademicka 10) a  mianowicie : 
Miłość zwycięża, powieść Juljusza de Gastyue cel a 30 ci. 
Jasnowłosa, powieść z francuskiego (25 arkuszy óruknt, 
cena 40 ct. O Męża, powieść z francuskiego, za  ct. Na 
przesyłkę pocztową należy nadesłać b ct za każdą książkę 
Za zaliczką nie wysyła się. Nalezytość nadsyłać należy 
w markach pocztowych lub przekazem.

^ P m ilU r7 V f i t ta  f ° s‘-jk u je lekcil za Skromnem wyna- 
OullHIKlI A fd lK t grodzeniem. Bliższa wiadomość w 
administracji .Dziennika Polskiego* 884

^ 7 łllP 7 IIP  7 P h ll sz“ze^i wykonuje się sum ienr:e i p* 
UAlliuAliC i l j l r j  umiarkowanych cenach w atelier den- 
tysćyczno-technicznem A. Sehifft , Batorego 6. 887

II ...ilmanaL panny w modniarstwie poszukuję. Honki-UZdOlUlOUej szewska, pl. Smolki 5. 576

W iln flłP P  m'e s ltan ia  osuszamy bez względu na pogodę 
W liy u m i! w dwóch dniach bez odhjauia tynku, Zgto- 
szpnia: Fabryka materjałów izolacyjnych, Lwów, ulica
Paulinów 3 A. 87*

W irp n p p s in n n w fillf ii szkole grv na fortepianie Ja- RunMBoJUlIHWBIlMj dwigi Kon arskiej, rozpoczynają
się wpisy 15 września, ul Halicka 10. 886

7 l  ilłP P M ffln fII  . ^ y  u łatw ień* pl. Dąbrowskiego 
L i  1  ilW  S lft 1. 5, poszukuje s ię : a) kupna ma­
jątku ziemskiego w bliskos<-i Lwowa wartości 100 do 
150 tysięcy z ł.; h) na sprzedaż: kamienica 2-piątrowi 
we Lwowie, przy jednej z pryncypalnych ulic. 885

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. K. Os*as/.cwski-Barańs«j

Właściciele i wydawcy: Dr. K Ostaszewski-Barański.
Milski i Sp. — Z drukarni M. Schm itu  i Sp.
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rżenia i sny młodości, żegnaj słodka nadziejo spędzenia życia 
przy boku tej, która przez lat tyle wyłącznic panowała w je­
go sercu ! Ileż wspomnień łączyło się z jej imieniem 1 Widział 
ją  dzieciną żyw ą, rozpieszczoną, figlarną, tak śliczną, że 
■ikt nie mógł się oprzeć jej urokowi; z czasem dziecko stało 
się dziewczynką kapryśną, sam ow olną, lecz zawsze ładną; 
potem dziewczynka wyroda na dziewicę rzadkiej urodj i 
wdzięku, podobna do kwiatu w pełnym rozkwicie. On zawsze 
był przy jej boku, opiekował się n ią, dzielił jej zabawy, a 
potem szeptał słodkie słowr miłości, na które ona wzajemnem 
odpowiadała wyznaniem. Uważali się z« narzeczonych, snuli 
plany wspólnej przyszłości,{zamieniając z sobą rozkochane spoj­
rzenia i uśmiechy.

Robert nie miał dla niej tajem nic, zwierzał się z naj- 
uajskrytszych myśli i marzeń, a teraz... teraz ona zoitan e 
żoną innego, z tym innym będzie może szydziła z uczciwych 
wyznań młodzieńca. Czyż doprawdy nie było innego wyjścia 
z tego położenia? Czy dobrze uczynił pisząc do niej list su­
chy i krótki, po którym wszelkie pojednanie było niemożliwe ? 
Czemuż wyrzekł się przyjemności skarcenia zuchwałego pan i­
cza , który wyciągał rękę po jego dobro ? Te zapytania zada­
wał już sobie n ieraz , dręczył się i trapił, ale po glęhszem za- 
rtanowieniu zawsze przyrhodzd do przekonania, ze człowiek 
honorowy nie mógł postąpić inaczej.

Wróciwszy do Valdurji zasta1 Marją sumą, gdyż Edward 
był w kopalniach. Dziewczę napozór było spokojne i pogodne, 
ale serce jej biło, jak młotem. Przyjazd pani Arconłi b jł  
tak niezwykłym wypadkiem, że musiał pociągnąć za sobą 
ważne skutki. Marja z gorączkową niecierpliwością wyczeki­
wała powrotu Roberta, nie śmiała jednak o nic go zapytać.

— Nie potrzebujesz pan czego? — zagadnęła, wychy­
lając się przez okno.

— Nie, dziękuję pani — odrzekł Robert i za chwilę 
wszedł do jej pokoju.

Z uśmiechem wyciągnął do niej rękę, ale ona instyn­
ktem kochającego serca odgadła, że musiała go spotkać jakaś 
wielka boleść.

— B oże! — zawołała — pan cierpisz ?
Tyle żalu i spólczucia odbiło się na wyrazistej tw srzy- 

czce dziewczęcia, że Robert, do głębi serca wzruszony, posta ­
nowił wyznać prawdę.

— T ak, cierpię...
— Siało się nieszczęście?
Opowiedział jej wszystko, potem wyjął z kiesze ii po­

darty list do Lucyllji i kładąc go przed M arją, rzekł:
— Przeczytaj, a potem osądź.
— Ja mam sądzić! — zawołała zmięszana Marja i 

wstrzymując łzy, szybko list przeczytała.
— Osądź pani sama — powtórzył Robert — masz seret 

i rozum, można więc polegać na twojem zdaniu. Czy mogłem 
przyjąć upokarzające stanowisko, jakie mi ofiarowano? czy 
mogę kochać kobietę, któia nie ebee uczynić dla mnie ża­
dne; ofiary, a sama żąd a , żebym jej poświęcił moię go­
dność?

— Mój B oże! jakże ja mogę sądzić o tem ? Sama je­
stem także kobietą...

— To znaczy, że nie chcesz potępić-innej kobiety, wo­
lisz raczej innie potępić.

— Nie! nie! — zawołała z uczuciem.
Tyle prawdy było w tym okrzyku, że Robert nie mógf 

oprzeć się wzruszeniu.
— Dzięki ci za to jedno słowo, dobra panno Marjo — 

rzekł, ściskając jej rękę.
Sprzeczne uczucia miotały jej duszą. Była szczęśliwą i 

nieszczęśliwą zarazem, rumieniła się z radości na myśl, że 
Robert jest wolny, a jednocześnie cierpiała na widok jego 
cierpienia.

— O dwagi! — wym ówiła, podnosząc na niego wzrok


